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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygoduika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Poczlam- 
tu , lub  do xięgarni Giafe; w 
W arszawie, w drukarn i Za­
wadzkiego i Węckiego i w Biu­
rze informacyjnein; w Wil­
nie w xiegarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
wych w kraju  urzędach.

FBTBRSBTOS&I.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó LESTW A  POLSKIEGO.

Cena R oczna:  w  Rossyi 
s pocztą a  w stolicy, z n o ­
szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. P ó łro czn a , 25 t  ass. 
Bez p o c z ty , dla odbiera­
jący ch  w xiggarni Grafe: 
R oczna, 45 lu b . ass. P ół­
roczna , 25 rob. ass. Dla 
Królestwa Polskiego: Rocz­
na , 53 r. ass. P ółroczna , 
2S rub . ass.

W t o r e k ,
Q5 Marca.

6 Rwieiuia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Q4 Marca.

1 5 Kwietnia.

P odług  gazet W arszawskich, J. C. W . W . X . N a s t ^ p c  A- 

C e s a r z e w i c z  wyjechał 27 M arca (now. kał.) o godzinie 
7 rano z W arszaw y, w dalszą podróż za granicę.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 18 M arca, zos­
tający przy Ministerstwie Spraw  W ewnętrznych Jenerał- 
m ajor Achlestyszew mianowany G ubernatorem  W ojennym  
miasia Odessy i zarządzającym częścią cyw ilną, z pozosta­
niem w arm ii.— 21  t. m., Dowodzca pułku huzarów Króla 
Jinci Hanowerskiego, Jenerał-m ajor Antonow zalicza się do 
jazdy— Pułkownicy tegoż pułku, Swiderski 1 i Pietrow 5  
zostają przeniesieni do pułków huzarskich: pierwszy Klas- 
tickiego, a ostatni Sumskiego. —  Dowodzcą pułku Króla 
Hanowerskiego mianowany Pułkownik pułku Elizawelgradz- 
kiego huzarów Mielników 2. — 2 2  Marca, Jener.-porucznik 
wojska Dońskiego iłowajski I  otrzymuje dymissyą z m u n ­
durem , z powodu interesów domowych.

—  Przez R eskrypta-C  e s a r s k i e  z dnia 10 i 6  Marca, 
mianowani kewalerami orderów: O r ła  B ia łe g o , G ubernator 
W ojenny Tyfliski Jen.-porucznik Brajko i S. S ta n is ła w a  
1 k la s s y ,  Naczelnik 6  okręgu korpusu Żandarm ów , Jen.- 
m ajor Skalon.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do K apituły o rd eró w , z dnia 
1 M arca , mianowani kawalerami orderu  Sw. A n n y  3 
k la s s y ,  na szczególne polecenie Komitetu Ministrów, w 
nagrodę gorliwej służby , Sekretarze Kollegialni, Marszałko­
wie powiatów: Upitskiego Burba i Rosieńskiego Przeciszew- 
ski; w nagrodę odznaczającej się gorliwości ku powszech­
nem u dobru  i prac, dokonanych w ccln udoskonalenia 
przem ysłu rękodzielniczego, szlachcic i tymczasowy kupiec

Petersburg

Bazyli Titow i fabrykant w Królestwie Polskim Adolf Got­
tlieb Fidler.

—  W  tych dniach um arł w tutejszej stolicy, po długiej 
chorobie, Senator, Radzca Tajny, W incenty Gieczewicz,

Zastaw na Wołyniu. «Dnia 22  Lutego (5 Marca) te­
raźniejszego roku, zszedł z tego świata po trzydziesto­
dniowej chorobie, w dobrach swoich, Mielili, JO. X iążę 
Karol Lubartowicz Sanguszko.— Urodził się w 1779 roku, 
z JO. X iążąt Janusza Strażnika Koronnego i Anieli z hra­
biów Leduchowskich Sanguszków. — Potom ek starożytnego 
i świetnego rodu Jagiellońskiego, zm arł bezdzietny.

«Był to m ąż prawy, cnotliwy, i nieugiętego charakteru, 
którego słowu i przyrzeczeniu tak można było wierzyć, jak 
gdyby przysięgą były stw ierdzone.— Rozległych włości Pan, 
nie trw onił krociowych dochodów na zbytki i czcze wys­
tawy1, których próżność umysł jego fdozoficzny um iał oce­
nić; lecz jak chrześciański m ędrzec, nie dla chluby, ale do­
gadzając potrzebie dobroczynnego serce, wspom agał nędzę, 
ocierał łzy nieszczęścia.— Szacunek i żal powszechny poniósł 
z sobą do grobu . —  Pozostałe po nim obszerne dobra, tak 
na W ołyniu, jako i na Białej R usi, praw em  naturalnego 
spadku, stają się własnością jedynej jego siostry JW . Kle­
mentyny, z xiążąt Sanguszków hrabiny Małachowskiej.

( Gaz. Por.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn 21 Marca. P a r l a m e n t  C e s a r s k i .  I z b a  L o r ­
d ó w .  Posiedzenie 20, było całkowicie zajęte słuchaniem 
próśb , mianowicie przeciw prawom zbożow'ym.

I z b a  Ni ż s z o .  W niosek P . Hutt, podany na posiedzeniu 
19 , względem zmniejszenia opłat od żeglugi na Elbie pod
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S tade , odrzucony został na oświadczenie lorda Palmerston 
iż właśnie uczynione zostały Rządowi Hanowerskiem u 
m ocne przełożenia w tym  względzie.

S ir James Graham żądał wiedzieć czy p raw da, Łe kapi­
tan Elliot zakupił sam niedostającą ilość O p i u m ,  do tej ja­
kiej wydania dom agał się Rząd Chiński i c/.y to opium  
było zniszczone, lub tylko odwiezione do Pekinu. Lord 
Palm erston odpowiedział, ze w rzeczy samej kapitan Elliot 
zamienił now'0  przybyłym  ładunkiem  opium ten, jaki był 
uwieziony przeciw  jego roskazom na jednym  okręcie, ale co 
z tym  towarem zrobiono, niewiadomo. Sir G. Evans złożył 
prośbę 200  oficerów byłej Legii Hiszpańsko-angielskiej, w 
której proszą o wyjednanie od hiszpańskiego Rządu wypła­
ty należnych im 280 ,000  funtów sterlingów.

Na tem że posiedzeniu postanowiono zachować tajemnicę o 
wypadkach śledztwa, prowadzonego przez komisyę o stanie 
interesów Banku.

Na posiedzeniu 2 0 , przed przystąpieniem do trzeciego 
czytania billu o opiece nad drukarzam i izby, taż przyjęła 
196  głosami przeciw 25  wniosek lorda H ow ard , o odrzu­
ceniu wprost, nowej prośby P. Stockdale o pozwoleniu 
stanąć m u u kratek przed trzeciem odczytaniem billu, jako 
uwłaczającej przywilejom izby. Poeze'm toż odczytanie nas­
tąpiło większością 110 głosów przeciw 40, po odrzuceniu 
wniosku sira E . Sugden, który chciał billowi odjąć wstecz­
ną siłę, m ającą działać na procesa jn ż  rozpoczęte.

—  W czora odbyło się w sali W olnych Mularzy, pod pre- 
zydencyą Xięcia Sussex, zgromadzenie publiczne "Przyjaciół 
wolności religijnej" w celu przesłania Parlamentowi prośby, 
przeciw wyznaczeniu na potem jakichkolwiek su min ze 
S karbu na budowanie nowych kościołów. 'Pa prośba 
wym ierzona jest w duchu sprzeczności z tem i, które ju ż  
weszły do Parlam entu od kościoła panującego; zgromadze- 
me mniema że kościoł dość jest bogaty żnby się mógł sam 
utrzym yw ać i budow ać nowe świątynie. X iążę Sussex po 
krótce przełożył cel zgromadzenia, poczem P. Buines wniósł 
postanowienie, oświadczające że dobrowolne ofiary stron­
ników religii panującej wystarczająna budowanie Kościo­
łów i że przeto parlament nie ma potrzeby udzielania summ 
na ten przedmiot. Postanowiezie to jednom yślnie zostało 
przyjęte.

—  W  jednej ze złożonych Parlam entowi depeszy ka­
pitan Elliot u skarża  się mocno na postępek P. W arner, 
właściciela okrętu "ThomasCoutls,» k tóry  podpisał poddanie 
się w arunkom , przez Rząd Chiński wymaganym w chwili 
kiedy układy z lytn Rządem przychodziły do końca. Tem u 
to P. Elliot przypisuje zerwanie tych układów, gdyż Chiń­
czycy odtąd zaczęli wymagać iżby wszystkie angielskie ok­
ręty toż samo wypełniały, to jest ihby przyjęły prawo 
chińskie, skazujące kontrabandystów przemycających opinm 
na karę śmierci. Kapitan Elliot dodaje, że w krótce handel 
angielski z Chinami m usiałby ustać, jeśliby każdem u Ka­
pitanowi okrętu wolno było wchodzie w oddzielne z Rządem 
umowy.

—  W  gazecie "Commercial Journal» piszą: «Możemy 
teraz dać szczegółową wiadomość o siłach morskich, które 
ju ż  w ypłynęły i w ,p ły n ąć  mają na w ypraw ę, dla pom ­
szczenia hbnuru angielskiego, na wybrzeżach Chińskich; 
wyszły na to przeznaczenie następne okręty: Blenheim , od 
74 dział, z Portsm outh 12  L utego wprost do Chin; Mel­
ville od 74 z K apu, W ellesley  od 74, ze stacyi Indyjskiej, 
fregata la Blonde od 4 6  z Plymouth 26  Lutego; the 
Druid , od 48, z K apu, na Sydney, 5 Listopada; Pyladcs 
od 1 8 , z Plym outh, 2 5  Lut; Nem rod  od 20 , ztamtądże, 
24  tegoż in. z duplikatem  rozkazów do adm irała Elliot, 
Modeste, od 15, z K apu, 5 Listop., W anderer , od 18, z. 
Plymouth 12 L utego po wiózł adm irałow i Elliot do Kapu 
rozkaz wyjścia ze wszystkiemi swemi kurw ettam i.i objęcia 
dowództwa nad siłami morskiemi w wodach Chińskich.

"Prócz wyliczonych, jeszcze jeden okręt od 74  dział zos­
tał wyprawiony. Okręty: Pique od 18 i Andromacjue od 
28  czekają w Portsm outh na rozkaz wyjścia pod żagle. 
Nadto przyłączą się do wyprawy 10 okrętów ze stacyi in­
dyjskiej, każdy od 18 do 28  dział, dwa okręty od 18 ze 
stacyi K apu, dwa od 18 i 28  dział ze stacyi południowo—  
Amerykańskiej, dwa od 18 i . 28  ze stacyi Nowej Gallii po­
łudniowej i dw a w ielkie parowe okręty: Sesostris i the 
Queen.

P a r y ż , 2 5  Marca. Dziś izby nie miały posiedzenia. 
Jutro ma^ą się zacząć rozpraw y w izbie Deputowanych nad 
budżetem  wydatków tajnych. Za projektem zapisali się 
następni mówcy; P P . A br. Dubois, Delacroix, G auguier, 
Garana, de Sade, Vavin, G anneron— przeciw: P P . Desmous- 
seaux de Givre, Be'chard, M ermilliod, Pages (de 1’Ariege), 
Roni, Hade', Janvier. Spodziewają się zaciętej wałki i roz­
prawy potrwają zapewne przez dwa najmniej posiedzenia.

—  Gazette de France oz najmuje, że Cesarz Marokański 
wypowiedział wojnę F rancyi i ma działać wspólnie z 
Abdel-Kaderem. Tej nowinie dodają prawdopodobieństwa i 
ważności wiadome stosunki przyjaźni między rządem Ma­
rokańskim  i Angielskim. W  skutek tego wypadku adm irał 
Rosamel odebrał rozkaz skierowania sił swoich na brzeui

O
afrykańskie.

—  Niespokojne oczekiwanie wypadku rozpraw o wydat­
kach tajnych, spraw iło na Giełdzie poniżenie papierów  
puhlicznyclr.

—  P odług gazety: nie Capitole» ślub zięcia de Nemours 
i chrzest hrabi P ary ża , odbędą się jednoczasowie, 1 Maja, 
w dniu Sw. Filippa.

-— U m arł w gm inie St. C ern ier, Dep. Cantal, najstarszy 
z weteranów armii francuzkiej, (i zapewne ze wszystkich 
weteranów w św iecie), Antoni D e lp u ; m ając lat 120. 
Służył żołnierzem  pod Marszałkiem de Saxe w wojnie o 
następstwo tronu. 11 Maja 1745 potykał się pod jFonlenoi, 
gdzie z całej kom panii, dowodzonej przez Jana de Colonna, 
zostało tylko 5 ludzi. Ta sławna bitwa tak się zachowała 
w jego pamięci, iż do zgonu opowiadał jej szczegóły z naj-
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większą dokładnością. P rzed trzem a jeszcze laty Delpu 
odbyw ał najcięższe roboty, i co niedziela chodził pieszo na 
m szą do kościoła odległego o kilka lieues.

P f u s s y .  W zględnie pytania: czy żegluga na W isie będzie 
przerwaną, w skutek nowego ujścia, które sobie ta rzeka ^robi­
ła? starszyzna stanu kupieckiego w G dańsku ogłosiła d ru ­
kiem. pod dniem 27 Lutego swoje w  tym  przedmiocie 
zdanie, z ktorego następny dajemy wyjątek: «Co się tycze 
chwilowego wpływu tego zjawiska natury , na kom unikacyą 
wodną Gdańska z jednej strony z jego portem  m orskim  
pod Neufahrwasser, a z drugiej strony z Polską i z częścią 
Prus powyżej położoną, kom unikacya ta, ani myśleć, aby 
m ogła być przerwaną. Spadek W isły od miejsca, w którem  
ona sobie nowe koryto przedarła, aż do ujścia pod M yndą 
(Weichselmiuide) wynosi 4  stóp. Cała tedy chwilowa 
dotąd zaszła zmiaua zależy na tern, że  powierzchnia wody 
w opuszczonej odnodze W isły, teraz ju ż  starą W isłą  naz­
wanej i Gdańsk oblewającej, że m ówię ta powie'rzehnia 
pod Neufahr (w miejscu, gdzie się nowe koryto otworzyło) 
o 4  stóp się zniży. T racim y tedy na głębokości tej .Starej 
W isły» tę  ilość wody, która przy spadku czterech stóp 
od Neufahr aż do M yndy w ukośnej linii się dostawała. 
Atoli ta stara odnoga, nie przestanie dla tego bynajmniej 
być spławną, i będzie mogła polskie statki i tratwy, tak 
jak przedte'm aż do Gdańska doprowadzać. G łębokość jej 
w całej długości biegu, jest wcale wystarczająca do zniesie­
nia wspomnionego zniżenia się powierzchni wody, i do po- 
zostauia spławną, tak jak przedtem  była. Natkane w niej 
massy lodu nie dozwoliły bynajmniej korytu zamulić się, a 
gdyby za Zejściem lodów miały się tu i owdzie pokazać 
mielizny, to mamy w pogotowiu nasz lagier parowy (statek 
parowy do czyszczenia rzeki z nam ułu) aby to złe w kilka 
dni usunąć.

«Na komunikaeyją Gdańska z sam ym że portem  m orskim, 
wypadek ten nie w yw arł żadnego dotkliwego wpływu. 
W spom nione wyżej zniżenie się powierzchni wody, wyno­
szące pod Neufahr 4  stopy,-zmniejsza się aż do tego pun­
k tu , gdzie jest port miejski, czyli gdzie rzeka Motława w 
daw ną W isłę wpada, o jednę stopę prawie. P iniew aż zaś 
ztąd , aż do portu morskiego głębokość W isły jest bardzo 
znaczna, zniżenie to wody nie da się wcale uczuć, a gdy 
przyte'm Motława w ostatnich latach o przeszło dwie stóp 
przez bagrowanie w ygłębioną została i ciągle jeszcze bez 
znacznych wysileń wygłębianą być m oże , zawsze tedy 
będziemy mieli w tej części W isły  więcej wody, aniżeli 
jej jeszcze przed dwoma laty bywało.

•Jedynym  zamiarem niniejszego objaśnenia jest, zbić dzi­
waczne pogłoski, które, (jak nie m ożem y inaczej myśleć), 
ż zupełnej tylko nieznajomości stanu rzeczy porozsiewano. 
Idzie nam bowiem o to, aby ci, którzy są z nam i w sto­
sunkach handlowych, nie wątpili, że przez ten nadzwyczajny 
wypadek, mogłaby być przerw ana komunikacija Gdańska 
z portem m orskim , lub leż, że statki z Polski spodziewane 
nic będą mogły dostawać się W isłą  aż pod same spich­

lerze miejskie, i że następnie o innych do tego przydatnych 
miejścach pomyśIe'ć wypadnie.

••Nasz troskliwy Rząd nie czekając na naszę prośbę, zesłał 
tu ju ż  z Berlina naczelnego urzędnika budownictwa w od­
nego, i wyznaczył potrzebne summ y pieniężne dla przy- 
wiedzenia do skutku Wszelkich środków , które w obecnym  
stanie rzeczy za najlepsze uznane zostaną. Ile się zdaje 
pierwsze roboty zaczną się od założenia dwóch śluz w te'm  
miejscu, gdzie się poczyna przerw a, a to, aby starą W isłę 
od nowego koryta w ten sposób oddzielić, iżby przy 
gwałtownej wodzie i krze wstrzymać rozhukane fale i nie- 
dopuszczać zamulenia się dawnego koryta. Śluzy te hędą  
tak urządzone, aby wszelkie statki i tratwy m ogły przez nie  
w każdym  czasie łatwo przechodzić.®

••Prócz powyższego pisma stanu kupieckiego w Gdańsku, 
m am y —  pisze Gazeta Lwowska —  przed sobą późniejsze 
jeszoze wiadomości z innego źródła, z których dajem y 
poniższe uwagi: Dotychczzsowe próby przebicia lodów od  
Neufahr aż pod Gdansk odnogę W isły  zapierających, nie  
udały  się, a to te'm bardziej, że w skutek ciągłych m rozów 
cała reszta W isły  i nowe jej koryto są dotąd  zamarznięte.

«Starszyzna stanu kupieckiego w G dańsku , w ydała d ru ­
kowane ogłoszenie, w którem utrzym uje: że  stara odnoga 
W isły, m im o, że się w niej powierzchnia wody o 4 stóp 
zniżyła, zawsze jeszcze mięć będzie w całej swej długości, 
dostateczną głębokość do dobrego spławu. Rzecz tę  jak na 
teraz, nie m ożna jeszcze uw ażać za odgadniotią, bo kto wie, 
czy w czaaie puszczenia lodów, gwałtowny pęd wody w  
samym przeboju, nie wniesie wszelkiego piasku w daw ną 
odnogę, i czy jej tak dalece nie zamuli, że nawet i bagro­
wanie nie wiele co pomoże. Okoliczność ta zasługuje tein  
bardziej na nwagę, że pęd wody w samym przeboju tak 
jest gw ałtowny, iż przy sondowaniu na dniu 11 Lutego 
przedsięwzięte'm, okazało się, iż głębokość tego przeboju 
czyli nowego łożyska, wynosi od strony morza 2 0  stop, a 
od strony lądu, tam gdzie były zaspy m orskie, dochodzi 
ona 4 0  stóp. Głębokość ta wystarczy dla największych 
okrętów ,— a utworzyła się w przeciągu 15 dni. ( Gaz. Por.)

Rzym. P rzybył tu  z M adrytu P. Villalba i wręczył K ar- 
dynałowi-sekretarzowi swoje listy wierzytelne. P rzybył on  
w celu porozumienia się ze Stolicą Apostolską w zględem  
urządzenia duchowieństwa hiszpańskiego; ale ten  układ, 
k tó ry , jak się spodziewają, przyjdzie do skutku, rów nie jak  
i pobyt w Rzymie P. Villalba, będą tylko czasowe. Rów­
nież spodziewają się rychłego złatwienia trudności zaszłych 
między Stolicą Apostolską i Rządem Portugalskim.

Ankona. Ostatnimi dniami zaszła kłótnia między robotni­
kami pracującemi w porcie i majtkam i jednego angielskiego 
skuneru, i właściciel jednego okrętu Ankońskiego został 
zabity przez angielskiego majtka. T en  został natychmiast 
uwięziony: zaś konsul angielski sprowadził z K orfu b ry g  
Wojenny dla ochrony poddanych angielskich. Ukazanie się 
tego statku spraw iło żywe poruszenie, szczególniej m ię­
dzy robotnikami. Obawiano się krwawych scen, do  których

•*
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jednakże nie przyszło; tymczasem konsul jest w otwartej 
niechęci z władzami miejscowemi.

Turyn. Umarła tu jedna z najsławniejszych wierszopisek 
W łoskich hrabina Diodata Rovero di Novella, urodzona w 
Turynie r. 1774.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Półn.)

ANTIKRITIRA,
S ł ó w  k i l k a  o  k i l k o  s ł o w a c h .

Fu i  Lisj ćt/lAd ^  d'OvU,

(D o k o ń czen ie .)

Pomijam, dla krótkości, Pana Połujańskiego opisy Peru- 
««, Radegasta, pote'm nagłe przejście do narodu Ranów 
albo Rugianów, których najwyiszein bóstwem był niejakiś 
Zwarlewit (?)— apoteoza Świętego W ita—i nakoniec mnie­
manie Pana Połujańskiego że nie jeden był bóg zła, gdyż 
oprócz Czarnyboga (czemu nie Czarnoboga albo Czar­
nego boga) był jeszcze złoczynny geniusz Topielec, Baro- 
m t , Boruta, nareszcie były podług Pana Połujańskiego u  
Słowian i A lfy  których wiernymi sługami byli W  olcho wie. 
Tym  ostatnim ściśle nawet oznaczony czas ich zjawienia 
się w Nowgorodzie. Bo i cóż mówić łub pisać o złotych 
Oczach, srebrnej głowie lub żelaznych nogach Peruna. A 
jednak szanowny krytyk tak odzywa się o tych rzeczach 
jak gdyby na własne oczy je widział. Wszakże wiadomo 
powinno być Pana Połujańskiemu że zdrowa krytyka li 
tylko przyjmuje za prawdę to co zostawił w tym względzie 
Nestor i inni blizcy mu kronikarze. To zaś co znajdujemy
0 mitologii u Helmolda, a tern bardziej Długosza, Bielskiego
1 nakoniec społezesnych nam mitologów, nie wiele zasługuje 
na wiarę.

Dalej Pan Połujański potwierdzając mój domysł o pocho­
dzeniu Soboty, powiada że jej nazwanie niezawodnie m u­
siano przyjąć od Uroczystości Sobotek, która przypadała 
dnia S 3  Czerwca. Czemu niezawodnie? ja wnoszę, Pan 
Połujański potwierdza, ’ale nic na podtrzymanie sWego nie 
przytacza twierdzenia, tylko przytoczywszy parę wierszy 
powiada: «ztąd (zkąd?) się przekonywamy że Sobotki i 
Kupała nie też same bóstwa i nie też uroczystości, ja k  o 
tem w I I I  artykule wyrażono.-* Cóż więc Kupała? P. Połu­
jański powada: «Kupała— bóg i siróz płodów ziemskich (!!).» 
Najprzód, ani Kupałę, ani Sobotek nie nazwałem bóstwami, 
zatem nie trzeba przypisywać mi swoich własnych błędów. 
Ani Sobotki, ani Kupała, nie były bóstwa: były to dwie 
jedne i tez same uroczystości u  Przedchrześciańskich Sło­
w ian, rozróżnione tylko na Wschodzie i na Zachodzie 
Słowiańszczyzny, mianami. Każdy zarzut P. Połujańskiego 
wymagałby ogromnej odpowiedzi. Ten np. jest tak nies- 
słuszny, tak mylny, że mimowolnie wyznać muszę, że Pan 
Połujański z najniewiarogodniejszych źródeł czerpał swoje

wiadomości, wcale nie warte nazwiska dopełnień do artyku­
łów moich. Oto jest krótki rodosłów Kupały. Karamzin 
powiedział; Kupało boh ziemnych płodow, kotoromu zertwo- 
wali p red  sobrańjem chleba, bo Karamzin powtórzył słowa 
Sinopsisa i Łomonosowa, chociaż sam wyznał że nie zna 
nawet żadnej pieśni gdzieby wspominało się imię Kupały. 
(1) Sinopsis powtórzył słowa Stryjkowskiego który wymyś­
lił nową mitologię Słowiańską. Linde powtórzył słowa 
Alexiejewa (2) że Kupało bóg płodów ziemskich, a Pan 
Połujański nakoniec niewahał się powtórzyć słów Lindego 
i tym sposobem zadać śmiertelny cios moim domysłom, 
jakkolwiek nie ja pierwszy zwróciłem na to uwagę że  
Kupała i Sobotki nie są bóstwa lecz uroczystości jedno i 
toż samo znaczące.

Już Dobrowski zwrócił na to uwagę że Kupała była to  
uroczystość w cześć ognia (3 \ Gdyby jaki posąg Kupały 
istniał w Kijowskim Panteonie, Nestor nie omieszkałby 
podać o nim wiadomość do potomności. Co zaś mogło, 
naprowadzić lekkowierców na domysł o jakimś bóstwie 
Kupała, to dwa małoruskie znajome wiersze:

I w woda wpaw

K u p a ła  p ic i  Iw ana

jakoby tu mowiło się o posągu Kupały wrzuconym w wo­
dę. W zupełnej z powyższemi wierszami sprzeczności są te, 
śpiewane na Białorusi,

K u p a ła  na Kra na

lidzie Kupała noczowała

Nie wchodząc tu w podrobne znaczenie tych słów o Kupa­
le, bo i nie miejsce po temu w naszych kilku słowach„ 
powiemy tylko że z całej krytyki Pana Połujańskiego widać 
że szanowny krytyk na mitologię Słowiańską z litości god­
nego zapatruje się stanowiska i że mu się zdaje, jakoby tak. 
piękna część naszej history!, ani ua krok od roku 1800 
nie zrobiła postępu. Jakże biedne byłoby wówczas położe­
nie nasze gdyby tak żółwim krokiem postępowały badania1

Nie wiemy o jakich to francuzkich spółczesnych (?) mi­
tologach mówi nasz krytyk. Jeżeli to o Leclerc, nie radzimy 
go czytać nawet, jeżeli inni nowsi, to pojąć niemożemy 
co za potrzeba i efudyeia zsyłać siau na ich opisy w takich 
rzeczach które mv sami corocznie u siebie widzieć możemy, 
wtenczas kiedy francuzkim mitologom zwykle wszystko na­
sze nawspak się pokazuje. Ze francuzcy mitologowie «wi- 
dzieli pasterzów  zbierających się w Karpatach i rozniecają­
cych ogień na cześć Kupały», Pan Połujański wniósł z tego 
że «uroczystość Kupały właściwą była samym pasterzom»

(1) Islorya Ros. Gos. Tom i .  (817 . prZypisek 2(18, na str. 3 i8 .
(2) Cerkowuyj Słowar —  Petersburg.

(3) Das fest war eigentlich der Sonue /w Id w en, wegen de r 
Sonnenwende, gefejert.
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i że «ani czas ani cel Kupały nie zgodne 7. Sobotkam b więc 
Sobotki i Kupała żadną nuarą za jedno brane lub porów­
nane być nie mogą». Cóż m am y na to odpowiedzieć, jeże­
li nie prosić jeszcze raz naszego krytyka o niezapatrywanie 
się z tak d/iw nego stanowiska na mitologię Słowian, Bo 
przypuśćm y na przykład że jaki irancuzki mitolog przejeż­
dżając Q4 Czerwca przaz W arszawę widział jak będnarze 
nieśli swój wianek (4) będnarski dla rzucenia go do W isły, i 
to zdarzenie w<pisał do swoich pamiętników o mitologii 
Słowiańskiej. W krótce wychodzi na świat jego dzieło i 
ktokolwiek, wyczytawszy powyższe słowa mitologa francuz- 
kiego, wyprowadza wniosek następujący. «więc urocejslosć 
Sobotek czyli. Świętojańska wilia właściwą była tylko sa­
mym bgdnarzom, i jeżeli kto Sobotki zechce z K upałą 
porównać, to ten ktoś gotów napisać słów kilka o tein że 
Sobotki i Kupała żadną miarą za jedno brane być nie 
mogą!«

Dalej zarzuca mi krytyk że «Tork lub Tor nie był
bogiem  siły i piorunu, le cz  wojny! — «Co za ważny
zarzut, ale na nieszczęście wcale bezzasadny. 1 widocznie 
krytyk starał się wszędzie wynaleść dwa różnorodne źródła, 
na których polegając wszystko com ja starał się w jedno  
połączyć on na dwoje rozdzielał. Snać ju ż  to było jego 
założenie! Najprzód podzielił P eruna na dwie części, polem 
uroczystość K upalną na dwie części, i teraz odróżnia dwa 
bóstwa: jedno W'yłącznie wojny to jest —  Tor, d rug ie  wy­
łącznie p io runu—  Perun. Postarajmy się jednak okazać że 
Tor i Perun są bóstwa jednoznaczne, chociaż i L inde 

potwierdza, jak nasz krytyk się w yraża, że Tork  odpo­
wiada ił/ar-fonzi Rzymian. Ależ to krytyk sam siebie zbija, bo 
wyżej powiada że Czarny boga (trzeba Czarnobogd) porów­
nać można z Marsem, a tu znowu Tork odpowiada 
Marsowi. W ięc albo Tork i Cząrnobóg są bóstwa jedno­
znaczne, albo Słowianie czcili dwóch Marsów, ł jedno i 
d rugie błędne! Jak można w badaniach nad Mitologią 
Słowiańską zsyłać się li tylko na słownik Lindego! Przy- 
tem jeżeli krytyk chce zbić czyjekolwiek dowody powinien 
coś więcej powiedzieć i przy toczyć, niż Pan Połujański.

Tor lub Tur było Słowiano-Skandynawskie bóstwo siły 
i gniewu, i stosownie do miejscowości nosiło nazwiska —  
Perun, Jaryło. W  pieśni Igora Tur zawsze ma epitet 
jaryj. b ij , co odpowiada przydomkowi Aresa u Homera: 
tur os, jaryj, gniewny; czy zaś jaryj i buj, znaczy: zapalczywy, 
waleczny, ognisty ( !)  jak Pan P . koniecznie tak tłumaczy, 
czy nie, to jeszcze nie dowodzi żeby Tor i Perun n ie toż 
samo znaczyły. Więcej powiem, i niech to nie mocno dziwi 
mego krytyka, że  skandynawski Tor, słowo w słowo znaczy 
po słowiańsku Perun, Piorun. Jeżeli u Pana P . nie mam v 
wiary, to odsyłamy go tymczasem do Mitologii Tkanego, (5) 
gdzie dość obszernie i krytycznie artykuł o Torze wy-

(4) Zwyczaj każdemu zapewne wiadomy. Każdy cech ma swój 
w łasny wianek, ozdobiony godłami właściwego cechu.

(5) Tkany. Mythólogie der alien Teutschen nnd Sloven. Znaim, 
18127. stronica 15n, Tomu drugiego.

pracowany, i między innemi powiedziano: « Miano T/tor 
z swojemi narzeczowe'mi odm ianam i było, zapewne już  w 
najdawniejszych czasach jako nazwisko Piorunu (Donner, 
Tondar, Thundar, i t. d.) w użyciu.« — Ograniczam y się 
tymczasem takiemi przytoczeniam i, żeby naszych słów kilka 
nie wydawały się komu zbyt rozciągłem i.

Dalej szanowny krytyk powiada: ..jakkolwiek zdaje się 
naturalnym  początek roku w miesiącu M arcu, jednak p rzy ­
puszczać go nie m ożna, gdyż mnogie (?) historyków do­
wody przeciwnie twierdzą,» —  i dalej nie chce wierzyć że 
do połowy X IV  wieku u Słowian Russkich» taki był po­
dział czasu (jaki?).» Na oba te zarzuty znowu nie wiem co 
odpowiedzieć, gdyż oba są niedorzeczne. Najprzód nie po­
wiedziałem ze  ataki był podział czasie> u Rusinów, lecz 
taki był początek roku, a to wcale co innego! K rytyk 
żąda odemnie «przytoczenia na to wsznych (!)  dowodów» 
że Słowianie rossyjscy do połowy X IV  wieku rozpoczynali 
rok w M arcu.

Tymczasem zdaje się dosyć będzie, gdy jako ważny dowód 
mojego tw ierdzenia, przytoczę słowa Musin-Puszkina, uczo­
nego rossyanina, które tak b rz m ią :— ..Zdaje się że u Sło­
wian rok rozpoczynał, się 1 Marca. Lata od stwórz, świata 
u Rossyan liczyły się też od 1 Marca az do połowy X I 'V  
wieku, chociaż w innych razach liczono także od Igo  
W rześnia podług greckiego Kalendarza, co trwało do 
roku 1700.»

Dalej krytyk znowu przyjm uje za rzeczywistość pocho­
dzenie Marca od Marzanny, ale nie zgadza się na tożsa­
mość Marzanny i Zywie, i zsyła się na słownik Lindego 
(!) gdzie powiedziano że Marzanna u  Czechow nazywała 
się Zeweną, u  Kraińczyków Sejvina! Gdybyśm y tylko na 
Słowniku Lindego przestali, na którym  nasz krytyk aż nadto 
polega, już  dość żeby się dziwić dla czego Pan Połujański 
sam siebie ustawicznie zbija.

Maizanna  u Czechów nazywała się Zewena,
Zewena jest toż samo co Zywie,
W ięc Marzanna i Zywie jedno.

Jakże więc m ożna robić takie zarzuty. W idać że i tu 
Pan P . . . . t r z y m a ł  się swego założenia rozdzielać wszystko 
na dwoje. Ze Marzanna była boginią życia i śmierci, 
niech to nie dziwi naszego krytyka; niech lepiej zastanowi 
się nad tom cośmy powiedzieli w tym  względzie w ar ty ku* 
łach naszych, a pewnie odwoła swoje zarzuty.

Na tein kończymy nasze uwagi nad pierwszą częścią 
krytyki Pana Poł. Coż mamy mówić o drugiej części, jak 
przystąpić? Lękam y się znudzić czytelnika, w tej bowiem 
części każdy wiersz prawie, każdy zarzut jest najdziwacz­
niejszy. M ożeż być co np. dziwaczniejszego nad opis 
zegaru u Słowian? T u Pan P . wpada w entuziazm prawie 
i mówi np.. to.— .czyż nie właściwiej było Polakom nazwać 
narzędzie do mierzenia czasu nazwiskiem powszechnćm u 
wszystkich prawie Słowian, aniżeli przyjm ować je od 
garstki W indyjskich m ieszkańców!»— to jest Pan P. utrzy­
muje że Polacy nazywali narzędzie do m ierzenia czasu



1 2 2 T Y G O D N I K .  P E T E R S B U R S K I .

(jeżeli jakie było?) zegarem. Nic nie rozum iem y, o jakich 
tu  Polakach mowa, czy przed Czy pdehrześeiańskięh. Jeżeli 
p rze d , to jakże mogli oni jakikolwiek czasomiar nazywać 
zegarem , skoro zegar jest wyraz późniejszy i cudzoziemski, 
je ie li p o , to wcale o te'm nie było mowy w naszej roz­
praw ce bo każdy a każdy wie na pam ifć ze zegar  nazywa 
się zegarem. Dalej nawet Pan P. . . powiada ze— ..dawniej 
( ! )  były dwa (!.), lub więcej, gatunków ze g a r  u ! ! !  połze- 
g a rze !  segar c a l f !  i trzeci który zaczynał się od wschodu 
słońca!*— Dawniej— kiedyż to dawniejP  czy przed ehrześ- 
ciaństwem? jeżeli nie, to jakiż m ają związek zegary  Pa­
na P . . .  . z P rzedchrześćiańshą Słowiańszczyzną? Nie poj­

m ujem y !
Coż mówić o Bidzie który podług  Pana P . , .  jest— «toż 

eo Kupido, syn piękności i małżeństwa  (i), »albo» że Did  
był synem niejakiejś Latony  ( !)  która toż samo co Venusi 
«(6'» i tak dalej. Kończymy naszych słów kilka ogólną 
uw agą, że jakkolwiek dalecy byliśmy od wdawania się w 
odpowiedź na czynione nam zarzuty, gdy jednak te po 
trzebowały koniecznie naszych objaśnień, mimowolnie wy­
stąpiliśmy z antykrytyką, k tó rą  wcale nie uważam y z in­
nych względów za rzecz potrzebną; i gdyby nie widoczne 
uchybienia na czego krytyka, nigdybysm y ich tak na jaw 
nie wyśw iecali. Być może zresztą że chęci Pana P . . .  były 
dobre , ale nad siły. Ż . t

O d - Ł O S S S I f l E .
(.Pomieszczone w 41. ro k u  przeszłego w Rolniczej 

gazecie uwiadom ienie o domowym wywarze i rafinerii cu­
kru  z buraków w Fabryce i praktycznej szkole znajdującej 
się w moim majątku W ieżkach, położonym  w G rodzień­
skiej Guberuii o 15 wiorst od powiatowego miasta Kobry- 
nia, zwróciło uwagę publiczności w rozmaitych nawet od­
ległych Guberniach Państwa; skutkiem  czego, zaszczycony 
zostałem od wielu dostojnych osob odezwami, które mając 
zamiar przysłać swoich ludzi na naukę, uprzednio zapyty­
wały mię o udzielenie im warunków na jakich przysyłani 
uczniowie m ogą bydż przezem nie przyjętemi, niektórzy 
zaś prosili o instrukcję jakiin sposobem powinna bydż 
zabudowana domowa fabryka —  Na takowe odezwy bez 
zwłoki dawałem zadów almające odpowiedzi', lecz ponieważ 
takow'e kommunikacje były czynione przed zaczęciem kur­
sów uczenia, przedłużających się do miesiąca G rudnia, 
przeto z odległych Gubernij nie było już czasu do wysła­
nia uczniów, albowiem oprócz uczących się z tutejszej Gu* 
bernii znajdowali się na Uauee przybyli tylko z Królestwa 
Polskiego i z Gubernij Podolskiej, Kijowskiej i Czernihow- 
skiej— Z tern wszystkiem i w teraźniejszym, czasie niektórzy

(6) Tu szanowny k rytyk  zsyła się na uczonego p o d  ę C hcras- 
ko w a !

z gubernij, w głębi Cesarstwa położonych, udawali się do 
m nie z odezwami w tym że sumym przedmiocie; chcąc 
przeto bydż użytecznym w tej tak obchodzącej ogół spra­
wie i tak ścisły mającej związek z gospodarstwem domowe'm 
i z chowem bydła, upraszam  Redakcyą o ogłoszenie przez 
swoję gazetę co następuje:

1) Ze przy mojej burako— cukrowej domowej fabryce i 
w teraźniejszym 1840 roku, będą przyjmowani żądający 
praktycznie wyuczyć się w yrobu i rafinowania cukru z 

buraków.
2) K ursy tego praktycznego uczenia poczynając od pier­

wszych dni W rześnia, ciągnąć się będą do G rudnia. Ż ą­
dający więc korzystać z tych kursów m ogą sami przyjeż­
dża ć  albo przysyłać ludzi na naukę w ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy.

5) Przysłani uczniowie m ogą wyuczyć się w yrobu i ra- 
fiinawania cukru , rów nież i drugich robot mających zwią­
zek z tą  fabrykacyą, w  przeciągu dwóch albo trzech ty­
godni, jak się to pokazało z doświadczenia —  Lecz oni po­
winni bydż roztropni, zręczni, nieco umiejący czytać i pisać, 
dobrego i trzeźwego prowadzenia się.

4) Powinni takoż bydż opatrzeni w praw ne pasporta a 
każdem u z nich, stosownie do ich stanu, będzie dane 
przyzwoite mieszkanie i stół.

5) Za wymienione uczenie i utrzym aoie uczniów z po­
mieszkaniem, płaci się po ich przyjeżd/ie dwieście pięćdzię- 
siąt rubli assygnacyjnych, na co wydany będzie odem nie 
kwit.

6) O dezw y  w tym  przed m iocie  m o g ą  b y d ż  przysyłane pocztą  

pod a d r e se m : PpoąneHCK.ou ry ń ep n iu  b t . ropo/yt K oópiuib, 

K ap.ty ępeflopoBim y lUnaKoBCKojviy. L ecz jeże lib y  kom u  

p od obało  się  przed w ysłan iem  uczn ia  zapotrzebow ać o d e m ­
n ie  szczegółow ej iustrukcyi w e w zg lęd zie  urządzen ia  d o m o ­

wej fabryki i innych  objaśn ień , zw iększających korrespon- 
d en cy ę  i pocztow e w y d atk i, to i w  takim razie z mojej 

strony bez zw łok i b ędą  daw ane zadow alniające o d p o w ied z i,  
jeśli razem  z takow em  p otrzeb ow aniem  przysłane b ęd ą  

p ięćd ziesią t rubli assygnacyjnych na rachunek w yżej pornie- 

nionej su m m y .
i 7 j U czn iow ie  uk oń czyw szy  sw oje  kórsy , przy w yjściu  z 

fabryki, otrzym ają o d em n ie  św iad ectw o  o  te'm , ile czasu  

znajdowali się na n au ce i jaki uczynili postęp  i przy te'm  

opatrzen i b ęd ą  w in str u k cją  dla urządzenia fabryki; a to c i 

ty lk o , których panow ie n ie  w yp isali takowej instrukcyi. 

w cześn iej, z p rzysłan iem  zadatkow ej su m m y .»

Obywateł Karol Szpakowski.

n e ’iaraTi, no.iBoattcTca: C.-IIeTep6yprT>. MapTa 24-ro 1840. II. raeac/du.
w d r u k a r n i  w o j e n n e j .


